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mB sdakcja I A dm in istracja  e tw a rta  od godz. 10 do 3 
reno  I od 5 do 7 po pot.

R edak to r mb jego z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10 
do 11 ran o .

R edakc ja  i Adm inistrac ja  ulica. K rakow skie-Przedm ieśc ie  >6 60.

Cena Prsnusisraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwertalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-e} stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 63.

z«y
D -ta  M. C H O L E W A

sztuczne bez podniebienia i całe szczęki na 
złocie i kauczuku. Korony złote. Plomby por­

celanowe, złote i inne. 615—13—9 
-Leczenie i wyjmowanie zębów bez bólu.—- 

= = = = =  Lublin, K rak .-P rzed m . d. S e m ad en ieg o . = = = = =

Przedstawienie Amatorskie 
na szkołę „ŚWIATŁĄ"

W ieczór Słowackiego  
od b ęd zie  s ię  w  T eatrze  W ie lk im  

w  p ią te k  dn. 4 g ru d n ia .

JCwestja „mrożąca“.
B ardzo  często  sp o tk ać  m ożna w pism ach 

wyrażenie: „ k w es tja  p a lą c a “ . Dlaczegóż
więc nie m ogłabym  użyć przeciw nego o- 
k reś len ia  i napisać  o „kwestji m ro ż ą c e j“, a 
raczej zam raża jące j ,  skoro, jak się to o- 
każe, kw estja ,  o której chcę  mówić jest 
rzeczywiście, bez przenośni i dans  toute 
1’acception  du  m ot*), zam raża jącą .

Dnia 1 stycznia 1908 roku było u nas, 
w Hrubieszow skim , cz te rnaśc ie  stopni m ro­
zu i w dodatku  silny wiatr północny, co 
się równa klimatowi Syberji.

—  Masz tobie, a cóż nas  m oże obcho­
dzić ile było stopni 1 s tycznia  1908 roku? 
T o  już widać nie m acie  o czym  pisać, kie­
dy wywlekacie na światło dzienne aż tem ­
p e ra tu rę  z przed roku. T a  przeszloroczna 
z im a obchodzi nas  tyle, co „przeszlorocz­
na  z im a “,

—  Owszem , obchodzi nas  bardzo  i to 
dopraw dy n a s ,  to jes t  ani mnie, ani p a ­
na, ale wszystkich, bez w yjątku, Polaków, 
bo owej zimy, owego dnia, zdarzył się fakt 
na  pozór mały, lecz w istocie jakże wielki!

Po jęc ia  „wielki" lub „m ały" są  niesły­
chanie  względne zaw sze, a tym bardzie j w 
czasach  obecnych. Obecnie bowiem we 
wszystkich dziedzinach życia  zaczynam y 
przeszacow yw ać wartości, uznane od wie­
ków i w skutek  tego, to co było wielkim—  
staje się m ałym , to co było m ałym  olbrzy­
mieje tak, że nieraz rzuca  do swych stóp  
daw ne najw iększe  wielkości.

Przywilej zaczyna  być nazyw any h ań b ą  
i wszyscy szlachetniejsi wśród uprzyw ile jo­
w anych nawet pochylają czoła, bo przed  
nimi zaczynają  jaśn ieć  blaskam i m ęczeń ­
stw a— wydziedziczeni.

U bry lan tow ane  główki księżniczek i m ag- 
na tek  p rzes ta ją  być za jm ujące , bledną, sza ­
rzeją, bo zaczynam y dostrzegać  ich p u s t­
kę, szał użycia, han iebną obo jętność  dla ! 
c ie rp iących— słowem płaski i b rudny e- j
goizm. i
 -

*) W każdym znaczeniu tego słowa.

U znojone tw arze chłopek, sług i w yrob­
nic, zaczyna ją  świecić aureo lą  trudów i b ó ­
lów nad  siły.

H a ń b a  p rosty tu tk i lub dziecka n iep raw e­
go zmienia nazw ę i zaczyna  się nazywać: 
ich nieszczęściem ... n iewinnym, bo spow o­
dow anym  nędzą. P rz y b ie ra  ona także  je ­
szcze inną nazwę, nazwę: hańby  m ężczy­
zny. Bo z oczu ludzkich zsuw a się ohyd ­
na  zasłona  zrobiona z krzyw dy, zwanej przy­
wilejem i po za nią ludzie dostrzegają , źe 
shańb ionym  jest nie dziecko niewinne, lecz 
ojciec, który  je s tw orzył i rzucił na  nędzę ,  
— nie kobieta słaba, ubo g a  i bezdom na, 
lecz m ężczyzna, k tóry  w yzyskał to położe­
nie, t a k ą  istotę n ieszczęsną  wziął dla ro z ­
koszy, a potym  zmiażdżył ją  wzgardą. B ia ­
łe s ta je  się czarnym , czarne  zaczyna ol­
śn iew ać i g rać  kolorami tęczy.

P u rp u ry ,  fjolety i gronosta je , ok ryw ają ­
ce dostojników rządu  i Kościoła, zaczy n a ­
ją  się zmieniać w łachm any  m oralnej nę­
dzy i nicości, w zgniliznę nadużycia  i u -  
p raw nionego  wyzysku.

Ł a c h m a n y ,  okryw ające  szarych  oraczy, 
pracow ników  i nędzarzy  zm ieniają  się w 
gronosta je , fjolety i purpury : pracy, z a s łu ­
gi i cierpień bez winy.

Dlatego m usia łam  przypom nieć  te p o j ę ­
cia, znane  wszystkim  ludziom now oży tnym , 
że te ra z  z ca łą  już śm ia łośc ią  nazwę d rob ­
ne w ydarzenie , k tó re  chcę opisać  -wielkim! 
P ie rw szego  s tycznia , tedy, 1908 r. przed 
czworak we wsi M... z a jecha ł  wóz d rab i­
niasty, wysłany wysoko słom ą, a na nim 
lary i pen a ty  now o-sprow adzonego  parobka,

B y łam  w tej chwili w odwiedzinach u 
właścicieli folwarku M... i przez okno ze 
dw oru  p rzypa tryw a łam  się noworocznej 
p rzeprow adzce .

Nie wiem dlaczego przyszło mi na myśl 
pew ne powiedzenie  jednego z moich sąsia-  
dów -obyw ale li ,  narodow ego dem okra ty  n a ­
turalnie: „P o rządny  parobek  zawsze m a
wielki dosta tek , tylko jak  próżniak i pijak 
to naturalnie biedę klepie".

W tej chwili przybyły  parobek  zsunął się 
z wozu i zaczął  z wielkim t ru d e m  zde jm o­
w ać z niego jakieś sp rzę ty .

—  Czy to czasem  nie Szczepan  S tasiak? 
— zapy ta łam  pana dom u, s to jącego  za m ną.

—  Tak . Czy zna  go pani?
Znałam  go. Służył 8 lat we dworze s ą ­

siednim . Jego „wielki d o s ta te k " ,  który w 
tej chwili rozpakow ywał, tak się p rz e d s ta ­
wiał:

S iedm ioro  dzieci od lat cz te rnastu  do pół­
rocznego maleństwa. Dwa, pod słowem ho­
noru, dwa tapczany , skrzynia, s tół z n a d ­
gniłymi nogami, parę  stołków, trochę  po­
ścieli, związanej w p łachtę  i beczka  ka­
pusty .

P om yśla łam : Czy on jes t  „próżniak i pi­
jak " . . .  służył przez 8 lat w jednym  miejscu...

T rzech  chłopców, żona i m a ła  córeczka  
pomagali ojcu, a że widziałam, ż e  m a on 
dzieci siedmioro, sądziłam, że  t ro jg a  młod- 

! szych nie przywiózł.
W szyscy  ci ludzie, mali i s tarzy, co 

chwila „zabijali" ręce, m róz bowiem był 
isto tn ie  okrutny, a  z ad y m k a  poprostu s z a ­
lała, tak , że chwilami przesłaniała nam  z u -  

i  pełnie niewesoły obrazek, na  który p a trzy -  
! liśmy przez okno.

W yglądało to tak, jak gdyby k toś  b ia- 
j  łym welonem zakryw ał co chwila tę  grupę 

biedaków .
T e ra z  Szczepan  z najw iększym  t ru d e m  

zaczął  z suw ać  z wozu d rugą  beczkę, o tu ­
loną na sam ym  dnie słomy, a gdy ją  po ­
stawił, m a tk a ,  ku naszem u zdziwieniu, w y- 

| dobyła z niej troje większych i m niejszych 
dzieci, okutanych, jak  pakunki, w p rze róż ­
ne gałgany i „chuściny" i wnosiła po ko- 

: lei ten drobiazg  do chaty.
Z a d y m k a  rozhulała  się tak, że nic już 

nie widźieiiśmy dale j,
W pół godziny potym, gdy siedzieliśmy 

w szyscy przy herbacie , wszedł s łużący  i 
pow iedzia ł półgłosem do pani domu:

—  P ro s z ę  pani dziedziczki, przyszła ta 
r.owa p arobczycha  i prosi jakie lekarstwo, 
bo jej dziecko zmarzło.

—  Jak to  zmarzło?
—  A no, pono się nie rucha .
Zerw aliśm y się wszyscy. W  chwilę p o ­

tym  byłyśm y obie z panią  dom u w izbie 
S z c z ep a n a .

Drzwi były na  roścież o tw arte , ponie­
waż ciągle wnoszono różne sprzęty . W  
m ieszkaniu  nie napa lone  wcale, bo jej p o ­
przedni m ieszkaniec w y jeżdża ł dziś rano 
na now ą służbę, więc na tu ra ln ie  nie roz­
palał ognia.

W kącie, na  ziemi, siedziało skulonych 
kilkoro dzieci, literalnie niebieskich od z im ­
na, które Szczepan  przykryw ał s łom ą z 
wozu.

N a  s to le  leżał kilkoletni chłopczyk, a 
s ta rszy  b ra t  rozcierał m u ciałko gwałto­
wnie.

Zbliżyłyśm y się do stołu.
Oczy dziecka, szeroko o tw arte , p a trz y ­

ły z sinej twarzyczki źren icą już m ar tw ą .
Chłopczyk nie żył.
Cofnęłam  się ze zgrozą...

■ —  Boże! D laczegożeście go nie ubrali 
ciepło?— w yszep ta ła  pani dom u, b lada  jak  
giezło.

—  A w co że m y mieli ubrać , p roszę  
dziedziczki,— zaczęła  lam entow ać  m a tk a —  
toż nas je razem  dziewięcioro. A na taki 
mróz Boże zachow aj i na  taki wiatr, to 
żeby kużden dw a kożuchy nałożył, to b y  je ­
szcze skapiał od zimna. T oż  ja  te k ru ­
szyny co najm niejsze w beczkę w sadz i­
ła i wszyćkim, co było, poobw iązyw ała  i ple­
wami obtulila, a tak  i zm arz. Mróz... zi-
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ma i w izbie, jak na dworze... T em u to 
jeszcze najlepiej, co zmarz od razu, choć 
ta się nie nacierpi... A o tamte jak mi z a ­
czną chorować to i dychteryt wdać się m o­
że. U moi siostry tak roku to dwoje 
zmarło po przeprowadzce, ino nie zaraz, a 
za tydzień.

*  *
*

Czy to jest nowelka, wymysł, bujna wy­
obraźnia?...

Nie. To jest najczystsza, najrealniejsza 
prawda... przysięgam na to ciałko um ę­
czone...

Przeprowadzanie parobków w sam ym  
sercu zimy, przy tak strasznej biedzie jaka 
jest u nas i w naszym klimacie, jest... 
zbrodnią...

Czy to jest zbrodnia obywatelstwa?
Nie. To jest zbrodnia bezmyślności i 

apatji obywatelstwa...
Jadwiga Olszewska.

(Na tle  podania ludowe­
go z okolic Przasnysza).

C ią g  da ls zy .
T a m ,  za  p ie c e m  d w a  d jab l isk a  
Z  fa łd ó w  p a t r z ą  je j  sp ód n icy .
C o tu ż  w i s i . . O czy  lisie 
S ie d z ą ,  co  s ię  w  izb ie  d z ie je .
Z k m o t ry  ty m i  w ie d ź m a  gzi s ię  
V  n o c y ,  k ie d y  k u r  za p ie je .

C h o ć  s t r a c h  m ie w a  g a ły  w ie lk ie ,
L e c z  m i s t r z y n ią  j e s t  p o trzeb a .
A w ię c  s t r a c h y  n a  b e k  w sze lk ie ,
G dy  o k ą s e k  id z ie  ch leba .
J a k  go z d o b y ć ?  —  m y ś l  n ie ład z ie  
G n ę b i  c h ło p c a ,  z d a  s ię  ćw ie c z e k  
K toś  w b ił  w  g łow ę. W ty m  w szuf ladzie  
S p o s t r z e g ł  n a r a z  p a rę  św ie c z e k .
G n ie w e m  p a ła ,  k o p n ą ł  zydel,
C h o d z i .  —  W c ią ż  go ś l e d z ą  k m o t rz y  —
I j a k  w Dies irae R y d e l  
J ą ł  b a r m o t a ć  c a ś  t r z y -p o - t r z y .
P r z e t r z ą s ł  iz b ę  k i lka  razy .
S z u k a  z n e w u  jak  m iś  b a rc i .
W ty m  s p o s t r z e g a  d w a  o b ra z y  —
B osk i  je d e n ,  d rug i ,  —  czarc i .

S n a ć  m y ś l  p e w n a  m u  p rz e w ie r c a  
N ie  m ó z g  w g łow ie  —  a le  s i e c z k ę .
B o w y k rzy k n ie :  —  D a ję  z s e r c a  
B og u  św ie c z k ę ,  d ja b łu  św ie czk ę !  
D ic tu m .. .  fac tum .. .

W ty m !  9  dziwo!
G d y  n a  s tó ł  p rz y  ś c i a n i e  z e rk a ,  —  
W id z i  n a  n im  ch le b ,  m ię s iw o .
J e s t  k ie łb a s a ,  j e s t  i s z p e r k a . . .
J a k  lew  r z u c a  s i ę  n a  j a g n ię ,
J a k  s z c z u r  b ie r z e  s ię  do  s a d ła ,  
Z a s p o k o ić  g łód  gd y  p ra g n ie ,  —
T a k  on z a b r a ł  s ię  do jad ła .

D o  k ru s z y n y  z ja d ł  w ie c z e rz ę  
1 n a  m ię k k ie  leg ł p o s ła n ie ,
G d y ż  go  ś p i ą c z k a  n a r a z  b ie rz e ,
I...  roz leg ło  s ię  c h ra p a n ie . . .

T u  s ię  d jab l i  z k ą t a  r u s z ą  
I r a j c o w a ć  i w y w o d z ić ,
C o  ze  ś p ią c ą  z ro b ić  d u s z ą ,  —
C z y  łeb  u rw ać ,  czy  n a g ro d z ić .
P r z y j ś ć  n ie  m o g ą  coś  do s łow a:
T e n  c h c e  k a ry ,  te n  n a g ro d y .
W ty m  s ię  z ja w ia  w iz b ie  so w a  
I w n e t  z m u s z a  ic h  do z go dy .
D o b ry m  b y ła  a d w e r s a r z e m  
C h ło p ca ,  w ięc  n a s t a ł a  z g o d a .
Z a  tę św ie c z k ę  p rz e d  o b r a z e m  
N ie  m in ę ła  go n a g r o d a :
D o s ta ł  n a r a z  aż  t r z y  r z e c z y ,
K tó re  d a n o  m u  w p re z e n c ie  
N ie  t r z y  r z e c z y  a i e  do  r z e c z y ,
L e c z  . r a r y t a s * ,  —  m ó w ię  św ięc ie .  
N a p rz ó d  s k rz y p k ę  —  t a k ą  s k rz y p k ę  
C o , gdy  u rż n ie  ci od  u c h a ,  —
H ej że ,  da le j n a  o ds ib k ę !
C h o ć  w y z io n ąć  m ia łb y ś  ducha!
I n ie  w s t r z y m a s z  s ię  w  z a p ę d z ie ,  
C h o ć b y ś  z iem ię  p o ty m  rosił,
P ó k i  o n a  g r a ć  ci b ę d z ie .
C h o ć b y ś  b łag a ł ,  c h o ć b y ś  pros ił .
S t r z e lb ę  d o s ta ł  —  s k a r b  ów d rog i ,
C o  go oczy n ie  w idzia ły ;
Z w ie rz  s ię  z w a la ł  z n ó g  w n e t  m n og i ,  
G d y  m lec i ła  w boru  s t r z a ły .
W r e s z c ie  d o s ta ł  t a k i e  b u ty ,
C o  c ię  n ie  z o s t a w ią  w ty le .
W  nich tak  ś m ig a s z ,  ja k  zw ie rz  luty,
A ja k  s t ą p n ie s z ,  —  z ro b isz  milę.

G dy  p o ra n e k  n a d s z e d ł  sz a ry ,
D z ię c io ł  w ś c i a n ę  tu ż  z ak o w a ł .  
C h ło p ie c  o ck n ą ł  s ię ,  w z ią ł  d a ry ,
S zu s t!  i z c h a ty  w y w ę d ro w a ł

*  *
*

D. n.

J e j  J^onjenłarzy.
Z  W a r s z a w y  p is z ą  do „ W ie d z y * :
S ły n n y  w L u b lin ie  i W a r s z a w i e  ks. K ło p o to w ­

ski, w y d a w c a  i r e d a k t o r  „ P o la k a - K a t o l i k a * .  j e s t  
t a k ż e  w ła śc ic ie le m  d ru k a rn i ,  w k tó re j  p ism o  sw e 
t ło czy .  J a k o  r e d a k t o r  p i s m a  ks.  K. z w a lc z a  
w s z y s tk ie  n ie p ra w o ś c i  ś w ia t a ,  w y s tę p u je  w o b r o ­
n ie  „po lskośc i*  i „k a to l ick o śc i* ,  w y m y ś la  od  o s t a t ­
n ich  s łów  so c ja l is to m , p o s tę p o w c o m  i ży d o m .  J a ­
ko w ła śc ic ie l  d ru k a rn i  n ie  z a w s z e  j e s t  j e d n a k  w 
p o r z ą d k u  z z a s a d ą ,  n a k a z u j ą c ą  k a ż d e m u  o d d a w a ć ,  
co m u  s ię  n a leż y .  N a  ty m  t le  w d ru k a r n i  je g o  
w y n ik ł  z a ta rg :  p rac o w n ic y  z a ż ą d a l i  w y p ła ty  z a l e ­
g łej n a le ż n o śc i  i r e g u la r n e g o  w y p ła c a n ia  w  p rz y s z ­
łośc i .  J a k  don ios ły  w sw oim  c z a s i e  „ W ia d o m o ś c i  
G r a f i c z n e “ , n a  p e ty c ję  p ra c o w n ik ó w  w łaśc ic ie l - re -  
d a k to r  o d p o w ie d z ia ł  „ w y rz u c e n ie m  n a  b ru k  8 z e -  
c e ró w  i m a s z y n is ty  r o t a c y j n e g o “ . D o n o ta tk i  tej 
„ W .  G r . “ d o d a ły  n a s t ę p u ją c e  s ło w a :  „ P r a c u j ą c y
za  n a s z y m  p o ś r e d n ic tw e m  u p r a s z a j ą  k o le g ó w  o n ie -  
z a jm o w a n ie  z a k w e s t io n o w a n y c h  kond yc ji ,  aż  do 
o d w o ła n ia * .  N a  tu  ks .  K ło p o to w sk i  o d p o w ied z ia ł  
w  „ P o la k u - K a t o l l k u “ n a s t ę p u ją c y m  o z n a jm ie n ie m :  
„D o  o d p o w ied z ia ln o śc i  s ą d o w e j .  R e d a k to r a  „ W i a ­
d o m o śc i  G ra f iczn ych  * d r u k a r n ia  n a s z a  z a p o z y w a  
do s ą d u  za  k łam liw e  p r z e d s ta w ie n ie  z a ta rg u ,  w y ­
n ik łeg o  z pp. z e c e r a m i ,  o ra z  z a  w e z w a n ie ,  r z u c o ­
n e  do pp. z e c e ró w ,  a b y  n ie  p rz y jm o w a l i  w  n a s z e j  
d ru k a r n i  k on dy c ji ,  co  s ię  u w a ż a  za  t e r ro r* .  N ie  
do ść  n a  ty m . W  Ks 2 4 3  „ P o la k a - K a t o l i k a * ,  r o z ­
w o d z ą c  s ię  n a d  t e r ro r e m  p rz e c iw k o  p r a c o d a w c o m ,  
k s .  K. p is z e  p o d  a d r e s e m  „ W ia d .  G r a f . “ : „ C o ś
p o d o b n e g o  d z ie je  s ię  w d r u k a r s tw ie .  I ten  p r z e ­
m y s ł  r a ź n ie jb y  s ię  ro zw ija ł ,  g d y b y  n ie  u z a le ż n ie n ie  
p ra c o d a w c ó w  od p e w n y c h  g ru p  p ra c o w n ic z y c h ,  g o ­
to w y c h  s a w s z e  g roz ić  t e r ro re m .  K to  w ie ,  c zy b y  
ty lu p ra c o w n ik ó w  d ru k a r s k ic h  z n a jd o w a ło  s ię  o- 
b e c n ie  b e z  kondyc ji ,  g d y b y  ci,  k tó rzy  dla p e w n y c h  
ce lów  p a r ty jn y c h  w c ią ż  m ą c ą c  s to su n k i ,  z e c h c ie l i  
w y p u śc ić  z pod  sw e j  n ie p r o s z o n e j  o p iek i  t e r r o r y ­
z o w a n y c h  r. i r ty lko  p r / n c y p a ió w ,  a le  i sw y c h  t o ­
w a rz y s z ó w  w z a w o d z ie . . .  T r z e b a  z a n ie c h a ć  u p r a ­
w ia n ia  t e r ro ru  c z e rw o n e g o  po d  p rz y k r y w k ą  h a s e ł  
z a w o d o w y c h * .

N ie  p o t r z e b a  ż a d n y c h  k o m e n ta r z y ,  ż e b y  oce n ić  
■ a le ż y c ie  tę n o w ą  p ró b k ę  o sz c z e rc z e j  m e to d y ,  k t ó ­
rą  s y s te m a t y c z n ie  p o s łu g u je  s ię  p r a s a  k le r y k a ln a  
w sw y c h  p o le m ik a c h .  W a r t o  te ż  zw ró c ić  u w a g ę  
n a  n a s t ę p u j ą c ą  n o ta tk ę ,  z a m ie s z c z o n ą  w N° 2 3 8  
„ P o la k a - K a t o l i k a “ : „R z u c o n o  p ro j e k t  z a ło ż e n ia  w
W a r s z a w i e  k a to l ick ieg o  z w ią z k u  d ru k a r s k ie g o .  
P a n o w i e  z e c e rz y ,  m a s z y n iś c i  i s t e r e o ty p e r z y ,  s y m ­
p a ty z u j ą c y  7. t ą  m y ś lą ,  p ro s z e n i  s ą  ja k  n a jp rę d z e j  
p rz y s y ła ć  z a w ia d o m ie n ia  p i ś m ie n n e  do r e d a k c j i  
„ P o la k a - K a to l ik a *  z w y m ie n ie n ie m  sw e g o  n a z w i­
s k a  i w s k a z a n ie m  d o k ła d n e g o  a d re s u .  P o  z a p i ­
s a n i u  s ię  o d p o w ied n ie j  l iczby  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a -

C rzy J(ró
o s z k l a n y c h  s e r d u s z k a c h .

Z niemieckiego przełożyła

1Van da Schoeneichowa.
D o k o ń c z e n ie .

Opuściwszy dwór królewski udał się paź naj- 
sampiorw do szklarza, prosząc usilnie aby go 
przyjął do terminu.

Ta szklarz swoje warunki postawił: „Owszem, 
mej chłopcze, przyjąć się mege; w pierwszym  
roku wszakże będziesz m usiał przynosić mi buł­
k i od piekarza, ubierać, myć i czesać dzieci mo- 
jo , w drugim nauczysz się kitować, w trzecim  
krajać szkło i wstawiać szyby, a w czwartym  
wyzwolę cię aa m ajstra".

Zasmucony paź zapytał się szklarza, czyby to 
nie można owej praktyki dla pośpiechu rozpo­
cząć od końca, ale otrzymawszy odpowiedź, że 
porządny szklarz rozpoczyna zawsze naukę od 
peozątku, bo inaczej z niego nic nio wyjdzie, 
z losem pogodzić się musiał.

W pierwszym więc roku nosił bułki, ubierał, 
m ył i czesał dzieci szklarza, w drugim— kito­
w ał, w trzecim— krajał szkło i szyby wstawiał, 
w czwartym zaś na majstra wyzwolonym został.

W tedy ubrał się na nowo w suknie swoje 
dworskie i poszedł rozmyślając o tym, jakby to 
można zostać królem?

Kiedy tak zamyślony, zapatrzony przed siebie 
szedł drogą, spotkał go jakiś człowiek i zapy­
tał, czy czego przypadkiem, nie zgubił, bo tak 
bezustannie patrzy w ziemię?

„N io wprawdzie nie zgubiłem , alo za to my­
ślę o tym, jakby to mężna było znaleźć sobie 
królestw o", odpowiedział paź „może dacie na to 
radę?" „Gdybyś był szklarzom mógłbym ci do- 
pomódz", odrzekł podróżny i opowiedział mu w 
krótkości historję o trzech królewnach ze szkla­
nymi sercami. Jak na razio król-ojciec dla naj­
młodszej pragnął królewicza i szklarza zarazem, 
jak następnie trudno było pogodzić jedno z drugim, 
więc jako mądry ustąpił ze swoich wymagań, żąda­
jąc już tylko szklarza, ale takiego, któryby się 
królewnie podobał, a zarazem ręce miękkie i de­
likatne posiadał, aby się z tak kruchym skar­
bem jak szklane serduszko obchodzić potrafił: 
że wreszcie dużo już szklarzy odejść z niczym 
musiało, bo ani się królewnie podobali, ani też  
rąk delikatnych nie mieli, ale grube spracowane 
dłonie, jak u zwyczajnych szklarzy bywa.

W ysłuchawszy tege opowiadania udał się nasz 
paź na dwór królewski, a ponieważ wszystkim  
postawionym warunkom w zupełności odpowiadał, 
z radością przez królewnę poznanym i przyjętym  
został.

Pobrali się więc i byli ze sobą bardzo szczę­
śliwi, kochając się serdecznie i czyniąc ludziom 
dobrze.

Królowa dożyła lat sędziwych; serduszko jej 
do samego końca pozostało niestłuczone— nic 
dziwnego! skoro miękkie, delikatne, a umiejętne 
ręce m iały nad nim pieczę.

D ruga z rzędu królewna, choć serce miała 
pęknięte, również długiej doczekała się starości, 
była najlepszą ciotką dla swych licznych sio­
strzeńców i siostrzenic, zacną opiekunką ubogich 
i potrzebujących.

A jak  się ludzie dziwili, że pomimo pęknię­
tego serca żyje tak długo, odpowiedziała: „Mó­
wiłam wam ju ź nieraz, że to, co w zaraniu 
młodości «ostaje nadpękniętym, czasem trwać 
może bardzo długo przy troskliwej a umiejętnej 
opiece".

Ostrożnie więc— ostrożnie ze szklanymi ser­
duszkami!

Dotknięte aksamitną dłonią, dźwięk wydają 
cudowny na pociechę bliskim, na pożytek dalszym.

Czasem, chociaż rzadko, pęknięte serduszko 
da się uratować.

Najczęściej jednak dotknięto szerstką ręką, 
tłucze się zaraz.

Ostrożnie ze szklanymi serduszkami, ostrożnie 
—  - —  dzyń, dzyń i ju ż  po n ich ....
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nie w celu ułożenia ustawy, i pierwszym zada­
niem związku będzie natychmiastowe wyszukanie 
pracy dla kilkudziesięciu pracowników drukarskich, 
nie mających zajęcia*.

Przedrukowując tę notatkę, „W iadomości Gra­
ficzne" dodają ze swej strony następujące słuszne 
uwagi: „Bardzo charakterystycznym jest, że pro­
jek t nowego katolickiego związku, ogłoszony przez 
„Po laka-Kato lika*, powstał równocześnie z wymó­
wieniem kondycji pracującym w drukarni tego p i­
sma.— Czy te dwie sprawy są ze sobą w zw iąz­
ku?— Czy projektowaym związek ma mieć na celu 
pomoc wydalonym: czy też organizowany jest w 
celu zapewnienia temu pismu pracowników?"

Korespondencje „Kurjera“*

Krasnystaw, 2 grudnia.
W  N* 298 „Z ie m i Lube lsk ie j*, z dnia 31 paź ' 

dziernika b. r. została pomieszczona koresponden­
cja p t.ig „Co się dzieje w Krasnostawskiej kasie 
pożyczkewo-oszczędnościowej*.

Korespondencja ta od początku do końca prze­
pełniona stekiem fałszu, z widoczną chęcią przedsta­
w ienia, z osobistych najprawdopodobniej względów, 
całej działalności wyżej wspomnianej instytucji w 
niewłaściwym świetle.

N ieprawdą jest przedewszystkim, jakoby dwuch 
członków Zarządu usunęło się od obowiązków, ze 
względów jedynie na nieporozumienia, in tryg i i 
kłótnie. W  istocie rzecz ta przedstawia się tak: 
Jeden członek Zarządu, z powodu wyjazdu z oko­
lic Krasnegostawu, podał się jeszcze przed paru 
miesiącami do dym isji. Co zaś do drugiego 
członka Zarządu, to zaznaczył się on w swej 
działalności n iezbyt pochwalnie, bo jako człowiek 
nadzwyczaj szorski w obejściu się z interesanta­
mi kasy, człowiek zarozumiały, swoim aroganckim 
i despotycznym zachowaniem się, ściągnął na sie­
bie ogólną niechęć, która przeszła wprost w znie­
nawidzenie, e czym, zdaje się, najlepiej świadczy 
usunięcie go na ogólnym zebraniu reprezentantów, 
jeszcze przed nastąpieniem czasu wyborów. Jako 
szczyt jego gorliwej pracy dla dobra kasy, dość, 
jeśli się ^przytoczy fakt tego rodaju, gdzie pan 
ten, nie bacząc na wyraźny przepis ustawy, za­
braniający przeprowadzać m anipulacji, napoły z 
drugim członkiem, również obecnie usuniętym, 
wydał tajemnicę lokowanego kapita łu, na skutek 
czego nałożony był areszt na tę sumę. Uważa­
jąc się nieograniczonym gospodarzem powierzonej 
instytucji, nie dopuścił kom isji rew izyjnej do w y­
pełnienia włożonych na nią obowiązków.

To też zebranie reprezentantów, podczas podda­
nia działalności tego pana pod balotowanie, udzie­
liło  mu swego Votum zaufania i uznania w posta­
ci czarnych gałek.

Co się zaś tyczy trzeeiego członka Zarządu, to 
został on usunięty przez ogólne zebranie za w y­
danie tajemnicy wkładu.

Oto jest' Istotny powód wybycia wszystkich 
członków Zarządu kasy.

W zamieszczonej w „Z ie m i Lubelskie j" kores­
pondencji powiedziane jest między innym i, „że 
ogólne zebranie reprezentantów poleciło Radzie 
podać się gremjalnie do dym is ji". Otóż coś po- 
podobnego nie m iało miejsca. Jest to wprost 
zmyślona bajka, z wyraźną tendencją podania 
mylnej wiadomości, bo Rada nawet po ogólnym 
zebraniu została w swoim komplecie. W idać w 
tym wyraźną złą wolę.

Nieprawdą jest również, że jakaś osoba zainte­
resowana zeznała, iż członkowie Rady biorą ła ­
pówki za zatwierdzenie pożyczek i że wobec tego 
zebranie reprezentantów m iało jakoby polecić Ra­
dzie podać się do dym isji. Faktem jest, iż rze­
czywiście jeden z członków Rady wystąpił z niej, 
ale to tylko na skutek przejścia jego do Zarządu 
na miejsce jed iego  z ustępujących członków, co 
chyba rnoże być tylko pochlebnym świadectwem 
dla Rady.

W  istocie rzecz się tak miała: do składu człon­
ków Rady należy jeden izraelita  G. Były buchal­
ter kasowy zameldował, że mu pewien żydek mó­
w ił, jakoby G. m iał wziąć od niego 3 rb. czemu 
G. stanowczo zaprzeczył. Dla wyjaśnienia całej 
tej sprawy polecono G. podać oszczercę do sądu. 
Sąd oszczercę ukarał i takie zakończenie tej 
sprawy.

Dodać należy, że wogóle zebranie wyraziło Ra­
dzie uznanie i podziękę za je j gorliwą działalność. 
Gdzież tu mowa może być o dymisji?

Co się tyczy opłakanej gospodarki w kasie, to 
złożyła się na to m ianowicie głównie nieudolna i 
samowolna gospodarka Zarządu.

Jeżeli ktoś instytucję publiczną uważa za swo­
ją własność, nie dopuszczając rew iz ji, jeśli ktoś 
traktuje interesantów brutalnie, jeżeli ktoś wydaje 
tajemnicę wkładów, to cóż dziwnego, że instytu ­
cja traci zaufanie i ludzie boją się lokować kapi­
tałów. Możnaby na ten temat jeszcze wiele rze­
czy przytoczyć na niekorzyść usuniętego Zarządu, 
lecz sądzimy, że i te wystarczyć powinno.

W ierutnym  fałszem jest, że były prezes Rady, 
p. Piechowicz, m iał oświadczyć na jednym z ze­
brań, „że do tej chwili, dopóki będzie prezesem, 
niedopuścl, aby kasa miała kapitał zapasowy“ - 
Jest te, jak wreszcie i wyżej wspomniane, pogar­
dy godny fałsz.

Co się tyczy wielkiego wpływu i udziału w ka­
sie żydów, to kasa krasnostawska, jako kasa, 
rzecz prosta, nie może czynić żadnego ogranicze­
nia co do wstępujących członków pod względem 
wyznaniowym.

Dla kasy powinien być równym każdy człowiek, 
bez względu na jego wyznanie.

Że żydzi biorą dużo pieniędzy, a mało lokują 
kapita łów , to chyba rzecz zrozumiała: jest to war­
stwa narodu haudlowa, która żyje z obrotu pie­
niędzy.

Gdyby zaś żydom w naszych stosunkach nie 
dawać pieniędzy, to kasa nie mogłaby przyjmo­
wać na lokatę tylu kapitałów, tym bardziej, że ży­
dzi są jaknajakuratnie jszym i dłużnikami, płacąc 
regularnie raty.

A. Danitlewski, S. Bazylka, I. Czuba, Mo- 
szek Goldman, A. Piechowski, M. Bojarczuk.

Przyp. Red. Jakolwiek nasz korespondent, jak 
również korespondent „Z ie m i Lube lsk ie j“ -— w od­
miennym świetle przedstawili stosunki Towarzyst­
wa Pożyczkowe-Oszczędneściowego w Krasnym - 
stawie, to jednak nie uważamy za odpowiednie, jak 
t» uczyaiła „Z ie m ia ", zamknąć nasze pismo dla 
odpowiedzi osób zainteresowanych. Przeciwnie, 
niech kazd/  ma możność wypowiedzenia się —  
monopolu nigdzie, a więc tym bardziej w dziedzi­
nie myśli, nie uznajemy —  gdyż prawda krzesze 
się tylko sporem otwartym  i uczciwie prowa­
dzonym.

Chcąc uprzystępnić teatr, jako podniosłą roz­
rywkę, nadmieniam, że ceny od przyszłego tygod- 
dnla znacznie będa zniżone.

Z poważaniem
A. Bolesławski.

K is ły  do
Szanowna Redakcjo!

Skutkiem  rozmaitych, krążących po mieście wersji 
na temat nieporozumień moich z personelem ope­
re tk i i zw inięcia tejże, uważam za stosowne naj­
uprzejm iej prosić •  łaskawe zamieszczenie nastę­
pującego wyjaśnienia.

Z  powodu stałego deficytu kasowego, ostatnia 
gaża do 16 listopada b. r. w części tylko była u- 
regulowaną, pobrane jednak przez 1 towarzystwo 
„forszusy" z początkiem sezonu— przewyższały o- 
wą należność.

Na sobotę i  niedzielę naznaczoną była nowa 
operetka „C zar walca" która jako głośna nowość 
dawała rękojm ie możliwego dochodu, a tym sa­
mym i pokrycia deficytu zaległej gaży. We środę 
jednak personel operetki „zastre jkow ał* i pomimo 
trzykrotnych usiłowań żadna próba nie przyszła 
do skutku!

Na drugi dzień zebrało się całe towarzystwo 
operetkowe i następującą uczyniło m i propozycję: 
„Chcąc uniknąć wszelkich spraw sądowych i t. d. 
żądamy aby dyrekcja oddała nam dochód z przed­
stawienia sobotniego i przedstawień niedzielnych, 
a my wzamian pokwitujemy z wszelkich pretensji 
i zwalniamy z kontraktu". W yglądało to trochę na 
terror, ale zgodziłem się, chcąc polubownie sprawę 
załatwjć, towarzystwo zaś z soboty i niedzieli 
(2 prz edstaw.) osiągnęło całkow ity dochód prze­
szło 1,000 rb., co, razem z sumą „forszusów" u- 
dzielonych i aktu rozwiązania kontraktu, podpisa­
nego przez artystów operetki, daje mi prawo uwa­
żać wszelkie rachunki za skończone i uregulowane!

Z pozostałą komedją, która już zdobyła sobie 
uznanie prasy i publiczności, zamierzam wytrwale 
pracować dalej, powiększywszy personel I wysta­
wiając najnowsze dzieła współczesnej literatury.

Mając nadzieję, że ogół poprze moje najgoręt­
sze pragnienie— utrzymania na możliwym poziomie 
naszej sztuki, będę się starał ze wszystkich sił, 
aby coraz częściej na afiszach figurowały nazwi­
ska Słowackiego, M ickiewicza, Fredry, Wyspiań­
skiego, Żuławskiego, jaketeż Szekspira, Szyllera 
i innych.

Obok poważnego repertuaru będzie, dla zrozu­
m ienia wprowadzony i repertuar lekki, na który 
się złożą: wytworna komedja, oraz najświeższe
farsy i wodewile.

Z prasy rosyjskiej.

Z życia Suwałk.
W N« 363 „Sowr. S łowa“ czytamy co następuje: 

Przeszło dwa lata istniało w litewskiej części Su­
walskiej gub. towarzystwo „Ś w ia tło " mające na 
celu oświatę ludu i pomoc uczącym się. Ducho­
wieństwo katolickie przestrzegające troskliw ie w y­
łączności swejego wpływu na umysły, z chwilą 
powstania „Ś w ia tła " rozpoczęło z nim walkę, za­
kładając towarzystwo chrześcijańsko - katolickie—  
„Pochodnia."

Z ambony wytykano bezbożność „Ś w ia tła “ i 
zgubny wpływ jego na zbawienie duszy. Wśród 
oddzielnych epizodów energicznego pochodu du­
chowieństwa przeciw „Ś w ia tłu ", warto zaznaczyć 
anonimową odezwę „do rodziców" rozpowszech­
nianą przez księży, a skierowaną do poszczegól­
nych członków „Ś w ia tła " głównie do prawyborcy 
d-ra Gryniewicza wybitnego miejscowego dzia ła­
cza, jego żony, adwokata Cyplewakiego i innych. 
Treść odezwy jest pełna niedorzecznych bajek, 
brudów i denuncjacji.

18 września „Św iatło " zostało zawieszone. 
Członkowie centralnego komitetu, małżonkowie 
Gryniewicze, Cyplewski i n iektórzy członkowie 
zarządów oddziałowych aresztowani, b ib ljo teki zre­
widowane przez żandarmów, paki książek wysłane 
do cenzury.

Na długo przed zawieszeniem „Ś w ia tła " opo­
wiadano sobie, że Gryniewicze i Cyplewski mają 
być zesłani, a „Św ia tłe " ma być zamknięte, lecz, 
że gubernator żąda faktów usprawiedliw iających 
takie postanowienie. Żandarmerja szukała faktów 
w dawno zapomnianych mowach z 1905 r. wypo­
wiedzianych przez Gryniewiczów i t. d. Ciekawym 
jest, że treść nędznej „odezwy do rodziców" służy 
jako dokument przy badaniach żandarmskich. C ie­
kawszym jeszcze jest badanie o składzie zarzą­
dów oddziałowych, miejscach pomieszczania b ib ljo- 
tek, programach przedstawień, kto, kiedy i w ja ­
kim celu założył „Ś w ia tło ", jakkolwiek wszystkie 
te wiadomości najłatw iej byłoby zażądać z kan- 
celarjl gubernatora.

Zawsze ci sami! W imię re lig ji i kastowych 
interesów.

Lublina i gub. Lubelskiej.

Zabawa dla młodzieży. Dnia 6 grudnia w nie­
dzielę w Sali Resursy Kupieckiej, odbędzie się 
wielka interesująca zabawa dla osób starszych, 
młodzieży i dzieci, na korzyść pensji żeńskiej H. 
L isowskiej.

Zabawę rozpocznie widowisko, na które złożą 
się ruchome obrazy grup dziecinnych, cyganek, 
wróżek i t. d., odtworzone przez uczennice pensji. 
Program zapowiada też śpiew chóralny, produkcje 
orkiestrowe, deklamacje, monologi, jakieś niespo­
dzianki.

W ieczór zakończy pochód św. M ikołaja z orsza­
kiem małych gnomów. Wielce urozmaicony pro­
gram zabawy wzbudza podobno niemałe zaintereso­
wanie wśród młodzieży.

Początek zabawy o gcdz. 4-ej po poł. B ilety 
nabywać można w cukierni Semadeniego.

Z kolei nadwiślańskiej. Wobec masowego 
przewozu zboża i innych ładunków pomiędzy ko- 
wletn a Dęblinem wprowadzona została do d. 13 
stycznia r. 1909 droga objazdowa do Warszawy 
przez Kowel, Brześć, zamiast przez Kowel— Dę­
blin za opłatą jak za przestrzeń najkrótszą.

Lub. Tow. Dobroczynności. W ydział dochodów 
niestałych Lubelskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności, na posiedzeniu swym odbytym w dniu 27 
listopada r. b. pod przewodnictwem delegata W y­
działu p. mecenasa Jana Zdzienickidgo z udziałem 
kilkunastu Członków tegoż W ydziału, w obec k ry ­
tycznego stanu funduszów Lubelskiego Tow arzyst­
wa Debroczynności i wszystkich pozostających pod 
jego opieką zakładów dobroczynnych, w celu za­
silenia takowych potrzebnymi funduszami, posta­
now ił urządzić: w r. 1908, 18 grudnia— koncert, 
w sali Resursy Kupieckiej, w r. 1909— 9 stycznia 
i 22 lutego— zabawy tańcujące, 30 stycznia—-ma­
skaradę z tombolą I 1 lutege— bal.
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Pc za tym dowiadujemy się, iż na zebraniu 
Członków Wydziału dochodów niestałych posta­
nowiono:

1) Prosić Zarządy 1 innych instytucji społecz­
nych i dobroczynnych, aby term iny wszelkich za­
baw i widowisk, na różne cele urządzanych były 
wyznaczane po uprzednim porozumieniu się z k ie ­
rownikiem W ydziału dochodów niestałych L. T. D.

2) Na protektorki koncertu w dniu 18 b. m. 
uprosić W. Panie: Leenową Przanowską, M ieczy- 
sławową Wolską, Franciszkową Głowacką i Julja- 
nową Vetter.

3) Do stałego udziału w pracach W ydziału do­
chodów niestałych, zaprosić grono pań.

Z Teatru. Teatr nasz wystawia dziś najnow­
szą farsę z repertuaru teatru nowego w W arsza: 
wie „K ilom ętrożercę“ , cieszącą się nadzwyczaj­
nym powodzeniem ze względu na humor i zaba­
wne sytuacje.

Aresztowania. Dnia 1 b. m. aresztowano i ed- 
dano do rozporządzenia sędziego śledczego w ło­
ścian gminy Pawłów pow. Chełmskiego Andrzeja 
Pepłowskiego i Jana Zborowskiego, którzy usiło- 

„w a li w dniu 24 z. m. obrabować żydów pod st. 
Trawniki.

Daia 2 b. m. ujęto Jana, Wojciecha i Mateusza 
Klimków i Franciszka Skrzyńczaka ze wsi P io tr­
ków podejrzanych o zabójstwo żyda Brachmana 
pod Krzczonowem.

Aresztowano również w dniu 1 b. m. Szmula 
Apelca, Katarzynę Kozik, Agnieszkę Kutas i Bar­
barę Kulińską.

Kradzież. Dnia 1 b. m. c godzinie 10 rano 
z korytarza domu p. Makowskiego przy ul. R y­
nek skradziono ceber wartości 3 rb. własność 
Ludwika Orzechowskiego.

Z Sądu. Wczoraj Izba Sądowa warszawska, 
na sesji wyjazdowej w Lublin ie , w charakterze 
apelacyjnej instancji, rozpatrywała osądzoną przez 
Sąd Okręgowy Lubelski sprawę włościanina wsi 
Zakrzówek, Józefa Lenarda, wskutek protestu pro­
kuratura na wyrok uniewinniający z dnia 10 (st. 
st.) sierpnia 1907 r. Oskarżenie zarzuca Lenar- 
aowi. iż pod wpływem zazdrości wystrzałem z fuzji 
przez okno pozbawił życia włościanina tejże wsi 
Andrzeja Pidek, męża Katarzyny Pidek, z którą 
łączyły oskarżonego miłosne stosunki.

Izba sądowa, po wysłuchaniu mowy prokuratora 
i odezwy, wnoszonej przez ddw prz. Jana Zdzle- 
nickiego, wyrok uniewinniający Sądu Okręgowego 
Lubelskiega uchyliła , skazując Józefa Lenarda na 
4 la t rot aresztanckich z pozbawieniem wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów'.

Tenże wydzia ł Izby sądowej warszawskiej, w 
charakterze sądu pierwszej instancji osądził nastę­
pujące sprawy polityczne:

1) Seweryna Mozel, Feliksa Pieracza, Ignacego 
Szumlińskiego i Karoliny Brzezińskiej, handlują­
cych dewocjonaljarii, osk. z 2 cz. 132 art. o prze­
chowywanie w celu rozpowszechniania broszurek 
1 pieśni treści nielegalnej; oskarżonych z wyjątkiem  
Mozela, którego sprawę wyłączono, skazano na 1 
miesiąc tw ierdzy każdego.

2) sprawę Meszka Grinlicha, oskarżonego z 2 
cz. 132 art., którego skazano na 1 miesiąc tw ier­
dzy.

3) sprawę Stefana Mańkowskiego i P iotra K a r­
pińskiego, oskarżonych o przechowywanie w celu 
rozpowszechniania wydawnictw nielegalnych. Mań­
kowskiego i Karpińskiego skazano na 6 tygodni 
tw ierdzy każdego.

Z k r a j  u.
Zgon Izaaka Cylkowa. Wczoraj zmarł w W a r­

szawie dr. Izaak Cylkow, długoletni kaznodzieja 
przy synagodze na Tłomackiem,znany uczony. 
Zm arły urodził się d. 11 stycznia 1841 r. w B ie ­
żuniu w gub. P łockie j, ukończył szkołę rabinów, 
a następnie studjował medycynę w ówczesnej A- 
kademji lekarskiej w Warszawie. Po zamknięciu 
Akadem ji Cylkow wyjechał zagranicę i zapisał się 
na wydział filozoficzny w Berlinie, poczym dokto­
ryzował się w Halli.

Powróciwszy do Warszawy otrzymał stanowisko 
kaznodziei przy synagodze i oddał się całkowicie 
pracom naukowym. Przetłumaczył B iblję z hebra j­
skiego na język polski, wydał swoje mowy i spol­
szczył wiele prac naukowych.

Dr. Cylkow jako obywatel kraju i jako |czło­
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wiek w ielkiej zacności charakteru cieszył się o- 
gólnym szacunkiem w szerokich sferach tak po l­
skiego, jak i żydowsko-polskiego społeczeństwa.

Kanalizacja w Łodzi. Według kosztorysu, spo­
rządzonego przez inż. Lindleya, urządzenie w Ł o ­
dzi kanalizacji kosztować będzie 18,000,000 rub. 
Ze względu na dużą używalność wody przez fa­
bryki tutejsze, wyliczono na jednego mieszkańca 
Łodzi 480 litrów  dziennie.

Szkoła telegrafu. W  Radomiu z rozporządze­
nia naczelnika kolei nadwiślańskich otwarto szkołę 
telegrafu, w celu przygotowania kandydatów na 
posady telegrafistów kolejowych.

Z Warszawy. Z  powodu zamieszczonej w Mi 
11728 „Now. W r.“ korespondencji z Warszawy 
p. t. „Z  za kulis m ag istra tu “ , w której powiedzia­
ne było, że „sam raport do m inisterjum  spraw 
wewnętrznych, wykazujący konieczność kupna la ­
sku młocińskiego, popierała kancelarja gen.-guber­
natora*,— dyrektor tejże kancelarji przesłał obecnie 
do redakcji wzmiankowanego pisma list, w którym  
oświadcza, iż „kancelarja gen.-gubernatora n ie ty l- 
ke nie popierała kupna lasku młocińskiego, lecz, 
wręcz przeciwnie, w składanych dwukrotnie głów­
nemu naczelnikowi kraju raportach w tej sprawie 
wypewieazieła się przeciwko tej tranzakcji, przy­
czyna oba te raporty uzyskały zatwierdzenie ge­
nerał gubernatora“ .

 ̂ RO ZRUCHY W CZECHACH.
Wiedeń, 2 grudnia. Rozruchy w Pradze nie 

ustają. Peseł Klofacz sta ł się dyktatorem ulicy, 
T łum  zrywa i pali flagi austrjackie. Zagrożonego 
przez tłum posła niemieckiego, Wolffa, uratowali 
żandarmi. Ambasador niem iecki przy dworze au- 
strjackim  zwrócił się do rządu austrjackiego z za­
żaleniem z powodu znieważenia w Pradze obywa- 
wateli państwa niemieckiego.

Posłowie niemieccy z Czech północnych doma­
gają się córaz natarczywiej zaprowadzenia w Pra­
dze stanu oblężenia.

Niemcy, zadowoleni z tego zwrotu, wzywają te ­
legraficznie studentów uniwersytetów niemieckich, 
aby przybyli do Pragi, z powodu święta akade­
mickiego na uniwersytecie tamtejszym, dla spro­
wokowania czechów.

Wiedeń, 2 grudnia. Późno wieczorem tłum za­
czął wznosić barykady i rozciągać drut wpoprzek 
ulicy. Kawalerja uderzyła na tłum, przyczyna 15 
osób odniosło rany.

Tłum zaczął rzucać na kawalerję kamienie, 
skutkiem czego wezwano na pomoc pułk piechoty, 
który tłum rozproszył, przyczym użył bagnetów.

Nagle z tłumu padł strzał. Dragoni odpowie­
dzieli salwą. 15 osób ranionych.

Praga, 2 grudnia. Starcia demonstrantów z 
policją przybrały wczoraj wieczorem rozm iary po­
ważne. Wiele osób odniosło rany ciężkie.

Konsula angielskiego, Ferbesa, wyrzucono z 
tramwaju i obito.

Wezwano dalsze posiłki wojskowe. Place, głó­
wne ulice i przedmieścia obsadzone są stale przez 
wojsko.

Na ulicy Marjańskiej tłum usiłował (ponownie 
wznieść barykady i poprzeciągał druty ^poprzek 
ulicy, aby przeszkodzić zbliżeniu się konnicy. Po­
lic ja  jednak tłum rozpędziła i druty pousuwała.

STAN O BLĘŻENIA.
Wiedeń, 2 grudnia. W Pradze ogłoszono stan 

i oblężenia.
PO PŁOCH W W IED N IU .

Wiedeń, 2 gruenife. Skutkiem  popłochu 1 ści­
sku na ulicach W iednia podczas onegdajszej ilu ­
m inacji jubileuszowej zginęło 4 osoby, a 115 o- 

I sób odniosło rany mniej lub więcej ciężkie.
W  PERSJI.'

Londyn, 2 grudnia. Z  Teheranu donoszą, że 
i w odpowiedzi na notę angielską, perski m inister 

spraw zagranicznych zapewnił posła angielskiego 
w Teheranie o postanowieniu szacha nadania 
narodowi perskiemu parlamentu.

KO NSTYTUCJA N IEM IECKA.
Berlin, 2 grudnia. Parlament przystąpił dziś 

do rozpraw nad wnioskami o zmianę niektórych 
j paragrafów konstytucji cesarstwa niemieckiego.

DUMA PAŃSTW O W A.
Petersburg, 2 grudnia. Na wieczorowym posie­

dzeniu Dumy we środę rząd udzieli odpowiedzi
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na interpelację: W sprawie niezgodnege z prawem 
; postępowania wydziału ochrony w W iln ie , w spra- 
I w ie zabronienia przez naczelnika m. Petersburga 
I dyskusji nad odczytem prof. Pogodina, oraz z po- 
i wodu katastrofy w kopalni w Juzówce. Nastąpią 
I raporty kom isji interpelacyjnej w sprawie interpe- 
i lac ji co do niezgodnego z prawem postępowania 
i przy emisji obligacji kolei prywatnych, gwaranto- 
! wanych przez rząd i w sprawie interpelacji co do 
! aktów teroru na Kaukazie, wreszcie co do prze- 
| śladowania Związków zawodowych 'robotniczych, 

Petersburg, 2 grudnia. Wczoraj komisja oś- 
; w iatowa przyjęła projekt, dotyczący powszechne- 
! go nauczania, w redakcji von »lAnrepa, k tóry oś- 
■ w iadczył, że odmowa wykładu w języku ejczystym 

w które jkolw iek miejscowości jest całkowicie moż­
liwa ze względów politycznych.

KATASTR O FA KOLEJOWA.
Modlin, 2 grudnia. O godz. 11 m. 25 w ieczo­

rem, k iedy na stacji stał pociąg towarowy Ns 93 
przybyły z Warszawy, wpuszczono na niego po­
ciąg pocztowy Ni 3, k tó ry wyszedł z M ławy do 
Warszawy o godz. 9 m. 5 w ieczo re *. Oba paro­
wozy wskutek silnego starcia uszkodzone. W  po­
ciągu pocztowym rozbite wagony: bagażowy, po­
cztowy, wagen kl. 3-ej, wiozący żołnierzy, stano­
wiących konwój pocztowy oraz wagon kl. 2-ej.

I Jest k ilku  rannych.
KATASTR O FA NA W YSTAW IE .

Wiedeń, 2 grudnia: W pobliżu wystawy, u-
rządzonej z powodu jubileuszu cesarskiego, zebra­
ło się na ulicach, jak obliczają, do m iljona osób.

. Skutkiem  ogromnego ścisku zdarzyło się mnóstwo 
| wypadków nieszczęśliwych. Dotychczas stwierdzo­

no śmierć z uduszenia w tłum ie posła do parla- 
I mentu austrjackiego, Hoelzla, i dwuch kobiet.

SYTUACJA W SERBJI.
Paryż, 2 grudnia. Otrzymano tu wiadomość z 

Białogrodu, jakoby Rosja zwróciła się do rządu 
serbskiego z żądaniem, aby zn iew olił serbskiego 
następcę tronu do większej powściągliwości w 
mowach.

i BU D ŻET N IEM IECKI.
Berlin, 2 grudnia. Nowy budżet państwa nle- 

i m ieckiego balansuje się sumą 2,865 miljonów ma- 
i rek. Niedobór przewidziany wynosi 54 m iljony 
j marek. D ługi państwa sięgają 3,253 m ilj. marek.

! Restauracja i Cukiernia
— do w y d z ie rż a w ie n ia  =====—

przy Towarzystwie Muzycznym 678 -2-1

| „H A Ę M O N  J A“
I Reflektanci zechcą składać ofert) w kancelarji 

Tow. Muzycznego „H arm onja* do dn. 10|XII.
1 —  Bliższych informacji udzieli Intendent ——

i Pp. urzędnicy wszystkich biur mogą mieć

! PO W A ŻN E Z Y S K I H
przyj mu j  ąc sprzedaż '

i fH F " Bardzo taniego i łatwego
| 10 zbycia artykuł! coizienaej potrzeby. Kapitał unirublow y.

Warszawa, Chmielna NŚ72, M ianowski &  Misani.
11953-  676 - 3 -2

C en y p ro d u k tó w  ro ln y c n
(za korzec zwyczajowy)

Pszenica . . . 240 funt. od rb. 6.50 do 7.00
Żyto . . . . 230 » „ 5.40 5 50
Jęczmień . 200 » „ 4.00 4.20
Owies . . . . 140 2.45 2.50
Groch . . . . 260 7.00 w 7.10
Bobik koński 260 5.25 „ 5.50
W yka . . . . 260 4.50 4.75
Łubin  niebieski 260 w 3.50 3.60
Rzepak . . . 210 „ 9.00 n 9.20
Rzepik . . . 210 „ „ 8.00 8.25
Koniczyna biała 250 „ ,, 25.00 n 35.00
Koniczyna czerw. 250 * n 00.00 00.00
Tym otka . . . 180 „ 10.00 13.00
Gryka . . . . 200 w 4.00 » 4.25

L u b lin , d. jo  L istopada r . igo8.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie; Warszawskie Biuro ogłoszeń Unyra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i £. Metzl & Co 

Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłoszeń i. Bachweitza, Marszałkowska Ns 120.

Redaktor i W yiuwca* tir . Stanisław Korczak. D rakiirn ia  Estotyczaa R. Ja&zawskioj.


